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Kto zaabonuje Kurjera Poznań­
skiego na maj i czerwiec (w mieście 
i na prowincji za 2,40 mk.), otrzyma

zupełnie bezpłatnie
eały początek drukującej się w piś­
mie naszym powieści

Henryka Sienkiewicza

WIRY.
Później nie będzie już można o- 

tezymać początku powieści bezpłatnie.
Prawo druku „Wirów“ przysłu­

guje w obrębie całej Rzeszy niemiec­
kiej jedynie Kurjerowi Poznań­
skiemu.

Przyjaciół i Czytelników pisma 
naszego prosimy gorąco o zwracanie 
na powieść Sienkiewicza uwagi w 
kołach swych znajomych.

Redakcja Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia 5. maja 1909

Trijprzymitrze czy dwuprzymierze?
Oddawna już było widocznym, że w trój­

przymierzu Niemiec, Austrji i 
Włoch nie wszyscy sojusznicy równą od­
grywają rolę i równe mają znaczenie. Od 
kilku lat Włochy trzymały się na uboczu 
i starały się — nie zrywając zresztą for­
malnie starego sojuszu — utrwalić jaknaj- 
lepsze stosunki z wrogą trójprzymierzu grupą 
państw zachodnich. Do Francji zbliżały 
naród włoski wspólne idee wolności i demo- 
kratyzmu, oraz silne poczucie łączności raso­
wej, podsycane zręcznie przez ambasadora 
francuskiego w Rzymie, pana Barróres. 
Stare spory kolonialne w Afryce, które wogóle 
skłoniły Włochy do przyłączenia się do 
Austrji i Niemiec, zostały już dawno zała­
twione w sposób pokojowy. Zbliżenie do 
Anglji znowu było dla Włoch, jako dla 
mocarstwa śródziemnego, wprost koniecznością 
państwową, wskazaną choćby ze względu na 
zabezpieczenie się od napadu floty angielskiej, 
przed którym ani Niemcy, ani Austrja nie 
obroniłyby Włoch.

To też od chwili, gdy król Edward 
opierając się na porozumieniu z Francją, za­
inaugurował politykę zmierzającą wyraźnie do 
osaczenia Niemiec, stanowisko Wioch w trój­
przymierzu stawało się z dnia na dzień trud­
niejszym. Rząd włoski widział się zmuszo­
nym do ciągłego lawirowania między Niem­
cami i Austrją z jednej, a Francją i Anglją 
z drugiej strony. Że czynniki odstręczające 
Włochy od trój przymierza w polityce tej były

jłenpyiś Sienkiewicz:

WIRY.
Przedruk wzbroniony. 

(Ciąg dalszy).

— Jedni wierzą, drudzy nie wierzą. Nie­
którzy rozumniejsi próbowali się opierać, ale 
tym grożą poprostu śmiercią. Parobcy dwor­
scy nie chcą już jednak słuchać Kapuścińskie­
go i powiadają, że tylko bydło będą paśli 
i karmili, ale żadnej innej roboty nie tkną. 
Kilkunastu komorników wybiera się już do 
lasu z siekierami — i zapowiadają, że gajo­
wych, jeśli będą bronili wrębu — pobiją. Ka­
puściński stracił zupełnie głowę i przyjechał 
do mnie, jako do jednego z egzekutorów te­
stamentu, pytać o radę.

— A tyś mu co poradził?

silniejsze, o tym świadczy zachowanie się 
Włoch na konferencji w A 1 g e c i r a s i za­
warcie bez wiedzy Niemiec i Austrji t r a k - 
t a t u gwarantującego status q u o na. 
Morzu Śródziemnym z Francją /. 
Anglją.

Przeważył szalę na stronę państw zacho­
dnich datujący już od dawna antagonizm 
Austrji do Włoch, który w łonie 
trójprzy mierzą zaogniał się coraz bardziej 
mimo wszelkich prób przyjaznej interwencji 
podejmowanych z Berlina. Dlatego też, gdy 
punkt ciężkości sytuacji międzynarodowej 
przeniósł się z Maroka na Bałkany, gdy 
zamiast Niemiec Austro-Węgry objęły 
przewodnictwo w międzypaństwowej grze dy­
plomatycznej, miały Włochy jeszcze mniej 
ochoty popierać ambitne plany swych sojusz­
ników. W Maroko nie było państwo włoskie 
bezpośrednio interesowane i dlatego mogło 
względnie spokojnie przypatrywać się rywa­
lizacji Francji i Niemiec. Na półwyspie 
bałkańskim interesy Włoch są wprost 
przeciwne interesom Austro-Węgier, stąd też 
zadanie dyplomacji włoskiej było o wiele tru­
dniejsze i jeszcze bardziej pchało politykę 
włoską w kierunku odseparowania się od trój- 
przymierza. Fakt, że Rosja stanęła teraz 
w obozie antyniemieckim, mógł Wiochy 
tylko tym więcej do tego zachęcić. 
To też podczas gdy Niemcy bezwzględnie 
popierały akcję Austrji na Bałkanach, tak 
samo jak Austrja niegdyś popierała Niemcy 
w Algeciras, przyłączyły się Wiochy teraz 
już zupełnie wyraźnie do polityki bałkańskiej 
Rosji, Francji i Anglji.

Kampanja bałkańska skończyła się, jak 
wiadomo, dzięki nieudolności Rosji, dotkliwą 
porażką tych państw, a zupełnym zwycięstwem 
Austrji i Niemiec. Wobec tego położenie 
Włoch stało się wprost fatalnym. Pozostały 
im tylko dwie drogi do wyboru : albo jak 
marnotrawny syn powrócić ze skruchą na 
łono zwycięskiego trójprzymierzą i zrzec się 
na przyszłość wszelkich „extratourôw“ z 
Francją i Anglją, albo zerwać ostatecznie 
z trójprzymierzem i przyłączyć się do osła­
bionej właśnie w tej chwili koalicji angielsko- 
francusko-rosyjskiej.

Niemcy i Austrja, przekonawszy się po 
zwycięstwie odniesionym na Bałkanach, że 
same dadzą sobie radę, zaczęły coraz bardziej 
traktować Włochy jako quantité négligeable. 
W Wiedniu i Berlinie mówiono tylko ciągle 
o przyjaźni niemiecko-austryjackiej. Książę 
B ü 1 o w i baron Bienerth w mowach 
swych, dających pogląd na ostatnie wypadki 
polityczne, podnosili z naciskiem wartość so­
juszu Niemiec i Austrji — o Wiochach nie 
wspomnieli ani słówkiem. Dwuprzymierze 
niemiecko-austryjackie blaskiem przewagi swej 
na tle spraw bałkańskich przysłoniło zupełnie 
stare trójprzymierze.

Z tej sytuacji, która nastrój wrogi trój­
przymierzu u ludności włoskiej jeszcze bardziej 
spotęgowała, skorzystał zręcznie król Edward

— Ja, ponieważ mi oświadczył, że w 
Rzęślewie nie jest pewny życia, poradziłem 
mu przedewszystkim, by został na noc u nas 
w Jastrzębiu. Chciałem pierwej pogadać 
z matką i z wami, bo istotnie rada jest trudna 
i położenie ciężkie. Przecie taki stan rzeczy 
nie może się ostać i prędzej, później skrupi 
się wszystko na samych chłopach. Temu 
trzeba koniecznie zapobiec. Ja powiem otwar­
cie, że od dwuch dni myślałem o tym, czyby 
się kuratorstwa tej przyszłej szkoły i wogóle 
spraw rzęślewskich nie zrzec. Wahałem się 
tylko dlatego, że to służba publiczna, napraw­
dę jednak, to ja mam tyle do roboty w Ja­
strzębiu, że nie wiem, do czego pierwej ręki 
przyłożyć. Ale teraz, skoro chodzi o to, by 
ratować chłopów, i skoro łączy się to z pew­
nym niebezpieczeństwem, to już się nie mogę 
cofnąć.

— Ja będę się o ciebie bała, ale cię ro­
zumiem - rzekła pani Krzycka.

i przez osobiste spotkanie się z królem Wi­
ktorem Emanuelem usiłował Wiochy definity­
wnie przeciągnąć na stronę swej polityki anty- 
niemieckiej, której mimo chwilowego niepowo­
dzenia bynajmniej nie porzucił. Czy to mu 
się udało, niewiadomo. Rządowi włoskiemu 
niełatwo jest naturalnie zdecydować się na 
taki bądź co bądź ryzykowny krok* stawiający 
Wiochy bezpośrednio przed niebezpieczeństwem 
wojny z Austrją. Budowanie Dreadnoughtów 
austryjackich jest poważną przestrogą dla 
Włoch, aby przyszłą swoją politykę z naj­
większą przezornością zakreśliły. Teraz zre­
sztą i cesarz Wilhelm zapowiada spotka­
nie swoje z królem włoskim w widocznym 
celu sparaliżowania wpływów angielskich.

A jednak rozwój polityczny siłą rzeczy 
pcha Wiochy do obozu angielsko-rosyjsko- 
francuskiego. Trójprzymierze już się przeżyło. 
Jego miejsce zajęło dwuprzymierze niemiecko- 
austryjackie z wyraźnym hasłem: przeciw 
Anglji! W tej akcji Włochy udziału 
brać nie mogą.

W sprawie obsady tronn arcy­
biskupiego. Bari. Tsgsblatt plaże w donia- 
sisniu z Riymu, że pogłoski o psrtnktaojnoh 
Watyknnu z rządem praskim w sprawia obsady 
gnieźnieńsko ■ poznańskiego tronu arcybiskupiego 
oraz o rzekomych szansach kanonika K1 o s k i e g o 
są bezpodstawne. W całej sprawia za 
strony Watykanu narazia nic się nie dzieją. 
Przypuszczać należy, iż stan tymczasowy 
trwać będzie jeszcze dłuższy czas.

Do etatu Komisji kolonlzacyjnef
stawiono, jak wiadomo, z konserwatywnej atrony 
wniosek, ażeby umacnianie niemieckiej własnożol 
ziemskiej .na kresach wschodnich*, a więc prze­
dewszystkim jej oddłużanie, odbywało się nie 
przez Bank włościański w Gdańsku 1 Niemiecką 
Kasę dla stana średniego w Poznaniu, lecz bez­
pośrednio przez Komisję kolonizsoyjeą. Przeciwko 
temu wnioskowi występuje obeoiie korespon­
dencja jednego z biur berlińskich, zwracając 
uwagę na niebezpieczeństwo finansowe, jakie wnio­
sek sprowadza na Komisję kolonizscyjną, oraz na 
trudności, wynikające z niego dla większej wła­
sności ziemskiej.

Listy z Zachodu.
Malaga, w kwietniu.

II.
.Interes narodowy w dzisiejszej [polityce europej­
skiej Jego rola w związku z demokratyzacją 
polityki. — Czynniki antynarodowe we Francji. — 
Polityka wolnegokapitału. — Socjalizm — Rady- 
kalizacja zamiast demokratyzacji. - Skutki centra­
lizmu francuskiego. — Niebezpieczeństwa ustroju 
politycznego Francji — Interesy robotnicze. — 
Socjalizm niemiecki i socjalizm poza granicami 
Niemiec. — Robotnicy angielscy i francuscy wobec 

polityki zawodowej,)
Nigdy polityka państw europejskich nie była 

tak utylitsraą, tak stale kierującą się w każdym 
poruszeniu wyłącznie interesem narodu, jak w 
obwili obecnej. Nigdy też nie była tał ostrożną

— Myślę więc, że przedewszystkim trze 
ba będzie zaraz jutro pojechać do Rzęślewa, 
ale jeśli tam nie znajdę żadnego posłuchu, to 
wówczas co ?

— Nie znajdziesz — rzekł Dołhański, 
nie przestając rozdawać kart.

— Jeśli pojedziesz, to ja pojadę z tobą 
— oświadczyła pani Krzycka.

— Tegoby tylko brakowało! Niechże 
mama pomyśli, że w takim razie byłbym 
okropnie skrępowany i napewno .nicbym nie 
wskórał.

Poczym ucałował jej ręce i począł po­
wtarzać :

— Nie, nie! Mama rozumie, że to by­
łoby jeszcze gorzej, i gdyby się mama uparła, 
to wołałbym wcale nie jechać.

Groński wsparł głowę na rę!ku i myślał, 
że łatwiej jednak jest analizować, siedząc 
przy biurku, rozmaite objawy żjrciowe, niż 
zdobyć się na radę wobec zdarzeń doraźnych

i oględsą, bo nigdzie ludzie nie zaohowują takiej 
ostrożności, jak tam, gdzie o interes idzie. Zwła­
szcza trzeba to powiedzieć o państwach zachodniej 
Europy.

W Niemczech, Auetrji i Rosji jeszcze odgry­
wają w polityce zewnętrznej pewną rolę względy 
dynastyczne, ogromne ma znaczenie dążność do 
zachowania przewagi jednych części państwa lub 
jednych jego żywiołów narodowych nad drugimi, 
Prae nad innymi państewkami Rzeszy w Niem­
czech, niemoćw nad innymi żywiołami w Austrji, 
rosjaa w Rosji, łączą się z tym interesy biuro­
kratyczne, zwłaszcza w ostatnim państwie — co 
wszystko komplikuje i wikła często w znaoznej 
mierze linję polityki zewnętrznej. Zresztą i tu, 
zwłaszcza w narodowo jednolitych Niemczech, 
widzimy, jak interes narodu szybko zapanowuje 
nad całą polityką, podporządkowując sobie wszelkie 
inne czynniki, między innymi zbyt skłonną do 
arbitralności osobę monarchy.

To panowanie interesn narodowego nad poli­
tyką zewnętrzną i śoiśle związany z nim prak­
tyczny, jak nigdy, jej duch jest skutkiem demo­
kratyzacji polityki. Politykę coraz więcej prowadzą 
nie gabinety, ale narody: to, co czynią dyplomaci, 
musi mieć poparcie opinji, a więc musi odpowia­
dać potrzebom narodu, tak jak je opinja pojmuje. 
Opinja zaś narodu, w miarę jak się organizuje 
i umacnia, ooraz silniejszym jest wyrazem jego 
Interesów, coraz mniej okazuje skłonności do 
poświęcenia tych interssćw na rzecz ozyjąkolwiek.

Jeżeli dzisiejsza polityka francuska jest tak 
utylitarną, tak praktyczną w każdym posunięcia, 
to dlatego właśnie, że w tej polityce nie odgrywa 
roli żadaa potężna wola indywidualna, osy indy­
widualna ambicja, że nie jest to polityka ani 
Napoleon I, ani Napoleona III, ale polityka 
narodu fraaouskiego, praktycznego i utylitarnego 
w każdym oalu. Tylko ta praktyesaość i ten uty- 
litaryzm francuzów ma skłonność do wyrażania 
się przedewszystkim w interesach ciaśniejezych, 
niż narodowe i w tym leży przedewszystkim przy­
czyna słabości dzisiejszej Francji i źródło niebez­
pieczeństw, które je] grożą w pnyszłośoi.

Dwa potężne czynniki grożą we Francji 
przeciwstawieniem się polityce interesu narodo­
wego. Jeden — to intsres kapitała, kapitału wol­
nego, szukającego dogodnej lokaty; drugi — to 
interes klasy robotaiozej, tak jak go pojmuje so- 
ojalism.

Franoja jest krajem, posiadającym najwięoej 
ze wszystkich leżącej gotówki, potrzebującej umie- 
szczeila zagranicą. Gdyby kapitał ten kierował 
się narodowym interesem i operował zgodnie z 
widokami polityki francuskiej, byłby w jej ręku 
potężnym narzędziem. Odegrał on już w dużej 
mierze tę rolę, stzaowiąc magnes, przyciągający 
Rosję do Fiancji i nawet w ostatnich czasach 
hamował w pewnej mierze dotychczasowego eo- 
jnezaika w jego dążności do ścisłego związania się 
z Niemcami.

Jednakże rząd francuski musi się liczyć ze 
sferami, kierojąoymi tym kapitałem, jak z oso­
bnym niejako mocarstwem, które ma swoje od­
rębne interesy i swoją politykę, zdolną wywierać 
wpływ na politykę Respnblikl. I w tym właśnie 
tkwi wielkie dla Francji niebezpieczeństwo. Lu­
dzie, którym leży na sercu przyszłość Francji, 
z trwogą myślą o tym, że przy rozwoju przemy­
słowo handlowym Niemiec, przy ekspansji ich 
praedsięwięć na zewnątrz i przy braku gotówki 
tamie, kapitał francuski pójdzie na loh usługi, do 
czego okazuje już dziś silną skłonność. Okazała 
się ona między innymi w sprawie tfiaansownnia 
przedsiębiorstwa kolei Bagdadskiej, będącej narzę­
dziem ćo opanowania prees nismcćw Azji Mniej­
szej i Mezopotsmji, To niebezpieczeństwo wska­
zują wyraźnie i anglioy, których prasa pisie 
otwarcie o kosmopolitycznych sferach finansowych

Dołhański zaś przestał wreszcie grać z sobą 
w bakara i rzekł:

— W jakim my jednak jesteśmy położe­
niu, to przechodzi wszelkie pojęcie. Bo prze­
cie w każdym innym kraju wezwałoby się 
policję i rzecz skończyłaby się tego samego 
dnia.

Na to Krzycki zawołał prawie z gnie­
wem :

— Co do tego, to pozwól! Już ja tam 
nie będę wzywał policji, nietylko przeciw na­
szym chłopom, ale nawet i przeciw takim za­
kazanym figurom, jakie w tej chwili siedzą w 
Rzęślewie. Co to — to nie!

— A więc, niech żyje okres prawdziwie 
wolnościowy!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Francji, gotowych działać wprost przeciw ¡«tera­
som francuskim.

Jeźsli tak się stanie, jeżeli kapitał francuski 
szerokim łożyskiem popłynie do Niemiec, to po­
tęga niemiecka będzie rosła, i opanowywanie Eu­
ropy przez Niemcy będzie szybko posuwało się 
naprzód przy pomocy francuskiej, a Francja, zwią­
zana z Niemcami interesami swego kapitału, 1 
politycznie pod jego wpływem do nich aię zbliży 
i od nich uzależni. Będzie popierała przedsię­
wzięcia niemieckie, strzegąc interesów zaangażo­
wanego w nich kapitału francuskiego. Może na­
wet przyjść do tego, że Niemcy przy umiejętnej 
polityce staną się pośrednikiem finansowym mię­
dzy Francją i Rosją, że pieniędzmi francuskimi 
będą pokrywali w Berlinie pożyczki rosyjskie, 
uwalniając tym sposobem politykę rosyjską od 
potrzeby liozenia się z Paryżem.

Większe jeszcze bodaj niebezpieczeństwo dla 
interesów zewnętrznych Franoji wypływa z cha­
rakteru, jaki tam przybiera obecnie kwsstja ro- 
botnioza, pojęta bardio szeroko, bo ogarniająca 
już dzisiaj nawet funkojonarjuszów państwowych.

Zdawałoby się, że jest zasadnicza sprzeczność 
między wypowiedzianym wyżej twierdzeniem, że 
zapanowanie interesu narodowego w polityce jest 
wynikiem demokratyzacji politycznej narodów, a 
postawą licznych żywiołów ludowych we Francji, 
właśnie temu interesowi narodowemu zagrażającą. 
Jest to sprzeozność pozorna, wynikająca stąd, że 
we Franoji spotykamy w znacznej części tylko 
pozorną demokratyzację polityczną społeczeństwa. 
Jest ono o wiele więcej zradykalizowane, niż zde­
mokratyzowane.

Istotnej politycznej demokratyzacji Franoji 
stoi na przeszkodzie skrajny centralizm, brak roz­
woju instytucji miejscowych, brak samorządu, 
który jedyaie zdolny jest masy ludowe należycie 
zbliżyć do spraw publioznyoh, wykształcić ich ro 
zumienie i aau odzielncść w ich traktowaniu, wy 
tworzyć w umysłach pojęcie istotnego związku 
między interesami jednostek i grup a interesami 
narodu, jako całości. Scentralizowany uatrój pań­
stwowy, nawet przy rządach republikańskich i 
przy powszechnym głosowaniu, pozornie tylko 
deja władzę w ręce ludu, w istocie zaś nie daj» 
mu aawet drobnego udziału w tej władzy, co ześ 
najważniejsza, utrzymuje go na poziomie polityes 
nej niedojrzałości. Władza właściwie jest w ręku 
oligarohji, tylko oligarchii, zastosowanej do ducha 
czasu i do ustroju psńetwa. W danych warun- 
kaoh władzę ma w ręku nie jakaś warstwa histo 
rycina, aai nawet nie warstwa silna swym begao 
twera, ale sfera znawców psycholog]! mas i fa­
chowców od kierowania nimi.

Jeat to ustrój źyoia politycznego, przy którym 
rządzący ciągle mają przed sobą jedną olbrzymią 
trudność, nie dającą się usunąć, a polegającą na 
tym, że te same czynniki, które doprowadzają ich 
do władzy, później przeszkadzają im rządzić, że 
hasła, pod którymi obalają dany rząd, żeby jego 
miejsce zająć, póżsiej są niemożliwe jako hasła 
rządzących, a za to służą z kolei przeciwnikom 
do obalenia ich as mych. Trudności te ogromnie 
kształcą polityków, robią z nich mistrzów w ope­
rowaniu hasłami, oo pozwala im, jak obecnym np. 
kierownikom Respubliki, dojść do władzy przy 
pomocy socjalistów i dziś z socjalizmem walczyć. 
Ale taki stan rzeczy gotuje z konieczności prędzej 
ozy później katastrofę, która w wewnętrznym po­
łożeniu Franoji może jest dzisiaj bliższa, niż kiedy­
kolwiek.

Brak wewnętrznej równowagi politycznej we 
Francji ma różno przyczyny histeryczne, między 
którymi wskazywano na Wielką Rewolucję, jako aa 
czynnik, który podstawy tej równowagi zniszczył. 
Głównym wszakże źródłem tego braku jest nie­
wątpliwie centralizacja państwowa, będąca hamul 
cem istotnego poitępn polityoznego, czysiąoa bez­
pośredni udział w gcspodarce narodowej Biedo 
stępnym dla szerszych warstw narodu, a zato 
ułatwiająoa ogromnie wszelkie gwałtowne zmiany, 
przewroty, oraz sprzyjająca rozwojowi powierzcho­
wnego, płytkiego radykalizmu.

Takim płytkim radykalizmem, sbrstaaym z 
bardzo ciasno pojętymi interesami klasowymi, jeat 
dzisiejszy ruch socjalistyczny we Franoji różniący

Do przystani.
P. Feliks J!a s i e ń s k i z Krakowa, 

znany pracownik na polu sztuki, właściciel 
wspaniałych zbiorów, zabrał głos w krakow­
skiej Nowej Reformie, w sprawie Wawe­
lu. Ze względu na ważność sprawy i trafność 
uwag autora artykułu, przytaczamy go w ca­
łości:

Zbliża się chwila doniosła, przełomowa, 
w kulturalnym życiu narodu polskiego; za 
kilka miesięcy stanie się naród gospodarzem 
wzgórza Wawelskiego. Nie będzie na całym 
obszarze ziem polskich serca, któreby rado­
śnie nie zabiło w dniu ustąpienia ostatniego 
żołnierza. Dnia tego wyczekują zwłaszcza 
sfery inteligientne, wszyscy ci, którzy pragną 
zamieniać w czyn marzenia, którzy chcą i 
umieją chcieć.

Wzgórze Wawelskie — to przedewszyst- 
kim katedra, świątynia, drogie pamiątki — 
ale zarazem muzeum. Kościół od wieków 
zespolił się jak najściślej ze sztukami pię­
knymi; nic więc dziwnego, że świątynie by­
wają często najwspanialszymi muzeami. Obok 
katedry — zamek. A więc znowu — z natury 
rzeczy — muzeum; boć zamek odrestaurowa­
ny, ozdobiony właściwie dobranymi do jego 
charakteru dziełami sztuki, musi się stać 
pewnego rodzaju muzeum. A dalej? Koszary 
i gmachy poszpitalne. Burzyć? Nie stawiać 
nowych gmachów? Postawić nowe? Myśli 
wysoce niepraktyczne. Gmachów potrzebujemy 
w jak największej ilości; gdzież miljony na 
stawianie nowych? A więc zachować, lecz 
przerobić zewnątrz i wewnątrz, skromnie, lecz 
poważnie i ze smakiem. Piękno nie zależy od 
ilości poprzylepianych do domów ozdobek,

się ogromnie na niekorzyść od loojalizmu nie­
mieckiego.

Interesy robotników, głębiej pojęte, ściślej 
aię wiażą i polityką interesów narodowych, taką, 
jaką jest ona dzisiaj, niż np. rolnika. Frsy dii- 
siejszej walca ekonomiczna] między narodami, roz 
grywającej się o to, który naród będzie dla innyoh 
wytwarzał i bogacił się ich kosztem, przy walce, 
której drogą całe kraje bywają ekonomicznie 
ujarzmiane, czasem bez przelewa kropli krwi, ale 
zawsze pod groźbą potęgi militarnej ajarzmiającego, 
pierwszą warstwą, która płaci koszty przegranej, 
jest właśnie ludność pracująca, dla której zacieśnia 
się pole pracy i pole zarobku we właznym kraju.

Jeśli kto, to robotnik właśnie należy do naj­
bardziej zainteresowanych w tym, żeby kraj jogo 
zdobywał jak najszersze i najkorzystniejsze rynki 
zbytu, bo tym sposobem praca jego staje się po 
trzebnisjszą i rośnie w cenie we własnym kraju. 
Przy najlepszym nawet rozstrzygnięciu kwestji 
podziału zysków z produkcją w danym kraju, 
smutey będzie los robotnika, jeżeli kraj t-n, jako 
slaby politycznie, będzie ekonomiczni« wyzyski­
wany przez inne, i skutkiem tego wytwórczości 
swej nie będzie powiększał, ale zmuszony będzie 
ją zmniejszać.

Taka koncepcja interesu robotaiozsgo, zdaje 
się, bardzo już głębokie zapuściła korzenie w so- 
calnej demokracji niemieckiej, która coraz mniej 
jest nieprzejednaną względem militaryzmu — ma 
się rozumieć, tylko niemieckiego, bo wszelki inny 
jest jej wstrętny — jak również względem poli­
tyki kolonialnej, także niemieckiej. Świadczą o 
tym chociażby rezoluoje kongresu sztutgarokiego 
z 1907. r.

Niemcy podarowali Europie socjalizm w dzi 
siejszej jego postaci, z jego antynarodowym cha 
rakterem, opartym na posuniętej do absurdu za 
sadzie walki klas, z jego antymllitaryzmem, Igno­
rującym dzisiejsze stosunki międzynarodowe, z 
wrogim stosunkiem względem wszelkiej ekspansji 
państwowej. Socjaliści wszakże niemieccy, będąc 
obywatelami państwa najbardziej militarnego, naj­
większe dziś czyniącego ekonomiczne podbcjs i 
najbardziej zaborczego w swych pknach, naj 
mniejsze dziś temu państwu robią kłopoty i coraz 
wynźaiej sobie powiadają, że nie trzeba mu w 
jego polityce przeszkadzać. Tymczasem socjaliści 
innych krajów, osłabiając ich siłę narodową 
i państwową, stawiając przeszkody podniesieniu 
ich potęgi zewnętrznej, pracują snakomioie dla 
interesów państwa 1 narodu niemieckiego, ula* 
twiająo mu jego pochód zwycięski na podbój 
świata.

Najgorliwisj bodaj pracują dziś socjaliści 
franousoy. Bo w Anglji, gdzie masy są lepiej 
wychowana politycznie, gdzie są dojrzalsze, a tym 
samym mają większe poczucie interesu narodowe­
go, po Bisdawnym tryumfie idei socjalistycznych, 
reprezentowanych przez Łabour Party, zaczął się 
już szybki odwrót.

Świeżo właśnie po wyborach w Croydoa, 
gdzie socjaliści, mający dawniej przeszło 4 tysiące 
głosów w tym okręgu, dostali ich obsonie tylko 
886 i gdzie głosy robotnicze przeszły do konser­
watystów, organ Łabour Party przyznaje się do 
klęski, stwierdza upadek ruchu i widzi jego źródło 
w rozpowsseoknieniu się wśród mas obawy przed 
niebezpieczeństwem niemieckim, pod której wpły­
wem masy te zwraoają się ku stronnictwu, naj­
silniej reprezentującemu sprawę obrony narodowej.

Masy francuskie do tego nie dorosły. Idą 
one w znacznej swej części na pasku ludzi, którzy 
tak są pochłonięci pragnieniem dojścia do władzy, 
że kwsstja bezpieczeństwa Francji jest dla nich 
drugorzędną.

I tu leży Jedna z najgłówniejszych przyczyn, 
dla których kierownicy francuskiej polityki ze­
wnętrznej mają ręce związane i muszą lawirować 
bardzo ostrożnie, żeby nie doprowadzić Francji do 
wojay i nie wystawić jej słabości na próbę.

Koman Dmowski.

czego dowodem chociażby najskromniejsze 
florenckie pałace renesansowe, tak proste, a 
tak piękne I A przeznaczenie tych gmachów? 
Jedna myśl przebiega wszystkie mózgi: mu­
zeum! Muzeum narodu polskiego, wszystkie 
skarby, jakie naród ten ocalić zdołał, jakie 
zebrać potrafił: skarby sztuki własnej i obcej, 
magnes dla narodu polskiego, magnes dla 
narodów kulturalnych świata całego! Wzgórze 
Wawelskie stać się może czymś jedynym w 
swym rodzaju, czymś, czego nam zazdrościć 
będą wszystkie kulturalne narody: na histo­
rycznym wzgórzu, z którego roztacza się 
widok przepiękny na miasto i okolicę, wzgó­
rzu, opasanym wstęgą Wisły, wśród ciszy i 
zieleni ogrodów — olbrzymie, drogocenne, 
przebogate Muzeum narodowe, czyli nagroma­
dzenie wszelkiego rodzaju pamiątek i skarbów, 
będących własnością narodu.

To, co my za lat kilka posiadać możemy, 
tego nie zdołałaby stworzyć nawet stolica 
świata: Paryż. Bo Paryż nie jest w stanie 
przenieść na jedno miejsce i artystycznie połą­
czyć swoich muzeów, swego Luwru i swej 
katedry.

Czym zapełnimy gmachy? Dziełami sztuki 
wszelkiego rodzaju i wszelkiego pochodzenia.

Zamek będzie to muzeum, ale nie muzeum 
sztuki nowożytnej i egzotycznej, z wiatrakami, 
gablotami, z górnym oświetleniem. Tego ro­
dzaju muzeum może i powinno powstać prze- 
dewszystkim w gmachu poszpitalnym, który 
bardzo się nadaje do względnie szybkiego i 
względnie taniego przerobienia. A Sukiennice? 
Sukiennice będą i nadal nieodzownie potrzebne, 
boć zawartość ich powiększyła się w ciągu 
ostatnich siedmiu lat niemal dziesięciokrotnie.

Jaka głównie przyczyna wpłynęła na tak 
olbrzymie wzmocnienie się ofiarności jednostek 
miłujących sztukę ? Niewątpliwie nadzieja wzbo­

Mowa posła* Brejskiego
wygłoszona we wtorek 4, maja w Parlamencie nie­
mieckim podczas dalszych obrad nad interpelacją 
posłów Albrechta i towarzyszy w sprawie prawnego 
uregulowania urządzonych przez pracodawców dla 
robotników kas pensyjnych oraz kas dla wdów 

i sierót
Panowie! Dotychczasowe rozprawy wyświe­

tliły należycie sprawę tyoh kas, które, jak się 
wykazało, nie są urządzeniami dobroczynnymi, 
lecz po prostu mają z nich korzyść właśsicieis 
kopalń, hut itp.

(Słuchajcie, słuchajcie! — na ł. sooj.)
Panowie! Przecież pan sekretarz stanu sam 

przyznał — a potwierdzili to posłowie Cano i 
Oiann ze stronnictwa liberalnego — że głównym 
celem kas pensyjnych jest przywiązanie robotni­
ków do pracowni.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Powiedziano tu nawet niedwuznacznie, że 

gdyby owe kasy przestały być źródłem dochodu 
dla pracodawców, zostałyby niewątpliwie zniesione. 
Jeśli istotnie tak jeat, w takim razie należy wy- 
oiągnąć z tego odpowiednie wnioski, to znaczy, że 
pracodawcy nie powinni odciągać roboteikom 
z ich zarobków na rzeoz kas, lecz powinni płacić 
całe składki, gdyż polegając na wywodach posłów 
liberalnych, kssy te nie przynoszą korzyśoi robo 
tnikom, lecz pracodawcom. Skoro zaś część skła­
dek płacić mają robotnicy, w takim razie kasy 
muszą być oparte na ustawie o zabezpieczeniu i 
odpowiednio urządzone.

Ustawy rozmaitych kas emerytalnych dowo­
dzą, jak mało kasy te odpowiadają technicznym 
zasadom ubezpieczenia. Miałem w ręku cały sza 
rsg ustaw podobnych kas. Z Górnego Slązka 
miałem uBtswy kasy emerytalnej Thielego 1 Win­
klera w Katowicach, kasy emerytalnej dla Towa­
rzystwa górniczego pod firmą spadkobierców 
Jerzego Gieschego, kopalń księcia Hohenlohego 
w górnośląskim obwodzie przemysłowym. Te kasy 
emerytalne mają to wspólne znamię, że odnośni 
pracownicy są obowiązani do zapisywania aię na 
ich członków, oraz że one pobierają dosyć wysokie 
wstępne i także wysokie składki miesięczne.

Prawa robotników są bardzo ograniczone, w 
administracji prawa robotników są iluzoryczne, i 
rentę trudno uzyskać, jej uzyskanie bowiem utru­
dniają lekarze.

Oprócz tego zdarza się na Górnym Slązku, 
a zwłaszcza w kopalniach księcia Hohenlohego, 
że robotników wydala się od pracy z powodów, 
które nie mają związku ani s praoą, ani też 
z polityką.

(Słuchajcie, słuchajcie! — na ł. p)
Wydalono n. p. robotników dla tego, że do 

dozoru kościelnego wybrali swoich kolegów zamiast 
urzędników kopalnianych.

(Słachajoie! słuchajcie! — na ł. p. i sooj.)
Wydalono robotników, którzy pracowali w 

kopalni przez 25 lat 1 musleli przez tan czas 
płacić składki do kasy emerytalnej.

(Słuchajcie! słuchajcie! — na ł. p.)
Robotnik wprawdzie, który opuszoza praoę w 

niektórych kopalniach górnośląskich, może nadal 
być zabezpieczony w odnośnej kasie emerytalnej, 
ale musi płacić straszliwie wysokie składki, bo 
nie tylko te, które dotychczas płacił, lecz także 
te, które za niego dotychczas płaciła kopalnia.

Kolega dr. Arendt przedstawił jako wzorową 
kasę emezytalsą Kruppa w Essen i wyśpiewał na 
nią prawdziwy hymn pochwalny. Ale ta kasa 
nie jest tak znakomita, jsk ją przedstawił p. dr. 
Arendt. Ustawy jej są dosyć surowe, zwłaszcza, 
jeżeli przy tym upriytomnimy sobie równocześnie 
przepisy regulaminu pracy. Robotnioy są obo­
wiązani wstąpić do tej kasy zaraz przy rozpo­
częciu praoy. Do czasu przed uzyskaniem prawa 
do emerytury, który to ozas trwa zwykle 20 lst, 
nie zalicza aię czasu praoy przed ośmnastym 
rekiem życia, ani czasu choroby, ani ozasu zatru 
dnienia w charakterze stróża, woźnego, robotnika 
w fabryce azczolek. Już ten przepis wydaje nam 
aię dziwnym, gdy rozważymy, że według § 12 
regulaminu pracy każdemu robotnikowi mogą 
przełożeni takie wbrew jego woli powierzyć jaką*

gacenia narodu z rzeczywistą dla niego korzy­
ścią; pewność niemal, że te skarby wydobyte 
zostaną ze skrzyń, piwnic, strychów, składów, 
gdzie się chwilowo dla braku miejsca znajdują, 
ulegając zniszczeniu; że staną się dostępnymi 
dla pielgrzymujących na wzgórze rzesz, z kraju 
i zpoza granic kraju.

Gdyby się nadzieje nie urzeczywistniły, 
Muzeum narodowe skazaneby zostało poprostu 
na zagładę. Rzeka ofiarności, która popłynie 
ewentualnie szerzej i głębiej, płynąćby prze­
stała. Nagromadzone skarby zgniją, przepadną.

Nie zaradzą temu jęki i westchnienia mi­
łośników, ani najlepsze chęci dyrekcji Muzeum 
narodowego, pracującej z niesłychanym zapa­
łem w warunkach wprost strasznych. Zaj­
rzyjcie np. do Muzeum Czapskich, gdzie mury 
rozsadzała kolekcja Emeryka Czapskiego, a 
które mieścić musi — ale jak! — zbiory Rusiec­
kiego i zbiory Edward Goldsteina, wydobywane 
obecnie z kilkuset skrzyń i zsypywane na 
kupy, które zapewne nie każdego krakowiani­
na zainteresują, ale na które z pożądliwością 
— no, i zgrozą — spoglądałby każdy sma­
kosz europejski. Jeszcze gorzej — jeżeli to 
możliwe — dzieje się w Sukiennicach. Niema 
na świecie dyrekcji muzeum, któraby się zgo­
dziła na pracowanie w takich warunkach, 
gdyby jej nie zagwarantowano szybkiej zmiany 
na lepsze. Naród, któryby cierpiał istnienie 
takich stosunków, mogąc je zmienić, zasługi­
wałby na nazwę głupiego i barbarzyńskiego; 
bo głupotą jest niszczenie posiadanych skar­
bów, a barbarzyństwem — obojętność dla 
sztuki. — Nie istniał nigdy na kuli ziemskiej 
szczep, nawet ludożerczy, któryby nie szano­
wał artystów, owoców pracy tych artystów. 
Czyż się stać mamy, dla cywilizowanego świa­
ta, niebywałym i niebywale smutnym widowi­
skiem ?

kolwiekbądź praoę. Ais ohoolaź robotnik wypełnił 
wszystkie warunki, to jedsak jeszcze nie jest pewny 
emerytury. Według § 16 ustaw robotnik trioi 
prawo do emerytury, Jeżeli niezdolność do pracy 
nastąpiła a jego właansj winy. To zaś trudao 
stwierdzić, i robotnicy często się skarżą, że bea 
własnej winy z powodu nieprawidłowych sto­
sunków w kopalni są narażeni na wypadki 
nieszczęśliwe, i że P potym,' gdy .; się starają o 
emeryturę, zarzooa im się, że z, własnej winy na­
razili aię na^niebezplaoztństwoW odmawia emery­
tury. Oprócz tego może robotaik straoić emery­
turę wskutek pijaństwa i niemoralnego źyoia. 
Natomiast ledwie zrozumiały jest przepis, że ro­
botnik traoi emeryturę, jeżeli bez pozwolenia kasy 
gdzieindziej przyjcie ¡¡pracę poboczną, która mu 
przynosi przynajmniej markę dziennie. Robotaik 
ma więo zadowolaió się małą pensją, jaką otrzy­
muje, i nie wolno mu przyjąć innej pracy, albo 
tylko taką, która mu przyniesie tylko najwyżej 
kilka groszy. Także przez opuszozenie praoy 
w fabryce Kruppa traoi robotaik prawo do eme­
rytury. Wypowiedzieć mu praoę może fabryka 
bez podania powodów. Bez wypowiedzenia można 
według § 7. wydalić robotnika z praoy z powodu 
nieposłuszeństwa i oporu przeciwko przełożonym, 
których według § 8. regulaminu praoy jeat zna­
czna liozba. Są bowiem majstrowie, dozóroy, 
wyżsi majstrowie, kierownicy fabryki i ich asy­
stenci, sacselsicy wydziałów, prokurzyfoi, człon­
kowie dyrekcji, oprócz nioh rewizorzy 1 kontrole­
rzy, a w rasie pożaru strażnicy pcźarni, także 
etróże, którym powierzono ntrzymywaaie porządku. 
Według § 18. regulaminu praoy można robotnika 
natychmiast wydalić z pracy, jeżeli przeszło dwa 
dni opuścił pracę, albo w przeciąga 4 tygodni 
dwa rasy opuścił praoę lob przyszedł do praoy 
pijany.

To jest wprawdzie zrozumiałym, ale nasuwa 
jedaak pewne wątpliwości, bo tyczy się przecież 
zakładu ubezpieczenia, którym ta zakładem mają 
być kasy emerytalne. Prawa, przysługujące zarzą­
dom kopalai, nie są woale zrównoważone równo­
ległymi prawami robotników. Podług § 13. prze­
pisów roboczych niema prawa robotaik żądać 
wynagrodzenia, jeżeli mu w oeasie zakontrakto­
wanym w poszczególnych wypadkaoh nie dno 
praoy. Odejść górnik może wtedy tylko bez 
wypowiedzenia, jeżeli w przeciągu dni 14 miał oo 
najmniej 4 t. z w. „wolne szychty“, albo pozba­
wiono go praoy przez trzy dni po sobie nastę­
pująco. Górnik w tym czasie nie może sobie 
szukać roboty, lecz musi ozskaó, aż ma kopalnia 
da pracę. W innyoh zakładaoh, np. w drukar­
niach wyrobiła się taka praktyka, że pomocnik w 
czasie zakontraktowanym żądać może zapłaty, na­
wet wtedy, gdy nie miał praoy. To samo zapro­
wadzić trzebaby także w fabrykach. Krupp jeszoze 
wydał odrębne ■ przepisy, pooiągające wypowiedze­
nie praoy za sobą. Powiedziano tam: Kto 
bierse udziił w agitacjach lub atowarzyszeniaoh, 
mającyoh na cela dążności przsoiwko porządkowi 
państwowemu lub społecznemu, może oozekiwaó 
wypowiedzenia. To samo odnosi się do tego, 
kto bez mego piśmiennego zezwolenia albo sam, 
albo przez członków swej rodziny podczas zatru­
dnienia u mnie, w demu awolm uprawia jaki 
prooeder.

Panowie! Nietylko wlęo branie udziału w 
życiu stowarzyszeń, które się zarządowi kopalni 
wydają niebezpiecznymi dla państwa, bywa powo­
dem wypowiadania praoy i pozbawiania pretensji 
do pensji, leoz także fakt, iż robotnik lob człon­
kowie jego rodziny uprawiają jakiś prooeder. Ro­
botnik musi ze spokojem to przyjąć, jeżeli przez 
trzy dei nie otrzyma żadnej pracy. Leoz w ozasie 
tym nie wolao mu w domu uprawiać żadnego 
procederu, nie wolno mu także znieść tego, że 
członkowie jego rodziny proceder jaki uprawiają. 
Inaczej zostaje z praoy wydalony i przepada mu 
pretensja do pensji, choćby zawsze najlepiej apeł- 
niał swój obowiązek.

(Słuchajcie, słachajoie! — na ł. p)
W gorszym jeszoze położeniu znajdują aię 

robotnicy, któryoh wydala się natychmiast na 
mooy ostrych przepisów. Ci bowiem tracą nie- 
tylko pretensję do pensji oraz swe wpłaoona

Dobijamy do przystani; tą przystanią jest 
wzgórze Wawelskie. Odtrącanie okrętu, wio­
zącego tyle bogactw, byłoby czynem złym, 
wysoce niepatryjotycznym. Mamy prawo żądać 
od sfer przodujących, najinteligentniejszych, 
najlepszego zrozumienia położenia, jednomyśl­
ności w pomocnym działaniu. Jakaż to insty­
tucja i w imieniu jakich potrzeb ośmieliłaby 
się wydzierać narodowi miejsce, w którym po­
winien, dając świadectwo swej tysiącletniej 
kulturze przed całym światem, złożyć i po 
wszystkie wieki składać to, co narody czyni 
bogatymi, nieśmiertelnymi?

Chodzą po Krakowie pogłoski różne, bar­
dzo dziwne: wojskowość ma niby opuszczać 
wzgórze, a jednocześnie objawiać chęć dal­
szego pozostawania... dzierżawiąc gmachy. To 
zakrawa na bumorystykę. Nie wiele prawdo­
podobniej wygląda wieść, jakoby bardzo po­
ważna instytucja pragnęła zagarnąć dla siebie 
wzgórze Wawelskie. Powaga instytucji każę 
właśnie przypuszczać, że członkowie jej, za­
stanowiwszy się poważnie nad krzywdą, jaką- 
by całemu narodowi wyrządzili, odstąpią od 
zamiarów, które powstały jedynie, jeżeli wo- 
góle istnieją, z powodu braku dokładnych 
wiadomości o faktycznym, bardzo smutnym, 
stanie rzeczy. Słowa niniejsze trafią niewątpli­
wie do wszystkich serc i wszystkich mózgów.

— Wzgórze Wawelskie powinno — i mo­
że — stać się w całym tego słowa znaczeniu 
polską Mekką, dla swoich i obcych. Tu przy­
szłe pokolenia, śród drogich pamiątek i skar­
bów sztuki wzbogacać będą umysły i serca, 
wspominać przeszłość, a żegnając oczyma ry­
sujący się na widnokręgu kopiec Kościuszki, 
opuszczać wzgórze, by ojczyźnie służyć, sztukę 
czcić, kaganiec oświaty przed żywymi nieść, 
ogólny dorobek duchowy ludzkości pomnażać.

Feliks Jasieński.



składki, leoz nawet tygodniową wpłatę. W ten 
sposób ponoszą więc podwójną karę,

Jak władza nadzorcze mogą tolerować takis 
nadużycia, ais jest dla mnie zrozumiałym Jeżeli 
władza nadzorcze aie posiadają żadnego środka do 
ueunięola takich nadużyć, to aależy to uczyaió 
aa drodze prawodawczej.

Dwie rzeczy są tylko możliwe, jeżeli werki 
zaprowadziły przymus płacenia składek. Robotaik 
powinien mieó stanowisko stałe a wydalenie prze 
oiw jego woli może nastąpić Jedynie aa mooy 
prawnie uregulowanych warunków, albo też należy 
robotnikowi przy wystąpieniu wypłacić wszystkie 
jego składki z procentami Panowie! ais ma 
żadnego prawnego powodu do zatrzymywania 
składek. Wymówka bowiem, iż składki płaci w 
rzeczywistości nie robotnik leoz praoodawos, nie 
posiada, jak sam sekretarz stanu oświadczył, 
żadnego uzasadnienia. Sekretarz stanu był na 
tomiast zdania, iż część składak zatrzymać należy, 
jako wynagrodzenie za ryzyko kasy. Tymozssem 
ryzyko nie istnieje po stronie werku, po 
stronie kasy pensyjnej. Robotnika wolno bowiem 
wydalić każdego czasu i werk pozbywa się ryzyka. 
Ryzyko istnieje jedynie po stroiie piaoobioroy. 
On płacić musi składki, ryzykując przytym ich 
stratę na przypadek wydalenia, okoroby lub 
śmierci Przytym należy uwzględnić, że werk 
może się rozpaść, że zaprzestanie praoy, wobec 
czego rozwięzuje się także kasa pensyjna. Przewi­
dziano to w ustawie kasy pemyjnsj fabryk Kruppa. 
Stało się to już n. p. na Górnym Śląsku, gdzie 
przy bankructwie fabryk Bedena z powodu złego 
stanu interesów zlikwidowano całą kasę psisyjaą, 
a robotnicy atrnoili awćj ciężko zapracowany grosz. 
Bobotnioy wytoczyli akcjonariuszom skargę. Sąd 
tymozassm skargę odrzucił, rzekomo z powodów 
formalnych. W każdym raaie było w tym przy 
padku ryzyko nie po stronie akcjonsrj uszów, nis 
po stronią administracji werku, lecz po stronie 
robotników. Przytym należy uwzględnić, iż po 
minąwszy upadłość wsrku kasa pensyjna może 
zostać rozwiązaną praez państwo lub przez wła 
ściekła werku. Sekretarz etanu ohoiał nas nawet 
zastraszyć twisrdzsniem, że włsśolciele werków, 
jeżeli iok zbytnio co do kas psnsyjayoh skrępu 
Jemy ustawami, kasy pensyjna zapswae roz­
wiązłą!

(Słuchajcie, słuchajcie! — na ł. p)
Jest to, Panowie, w każdym razie dowodem 

na to, iż kasy pensyjna utworzono w inte­
rnie administracji werków. Nis można lok stąd 
nazwać instytucjami dobroczynnymi. Jeżeli mimo 
to za takie się je przedstawia, to mogliby inni 
pracodawoy wystąpić przeciw temu na mocy 
prawa przeciw nlesumieanej konkurencji Robo­
tników wabi się niezwykle korzystnymi płacami. 
Przytym są widoki osięgnięoia pensji — według 
wyroku sądu ziemiańskiego w Sztutgardzie — 
tak samo zależne od przypadków, jak w loterji.

(Słuchajcie, słuohajois! — na ł. p.)
Panowie! Gdyby gospodarz jaki na wsobo 

dziś żądić obelał cd swych robotników płacenia 
składek do kasy pensyjnej, z którą związanych 
by było tyle a tyle warunków najrozmaitszych, 
wówczas nis przyjąłby u niego prnoy żaden robo­
tnik krajowy.

(Bardzo słusznie | — aa ł, p)
Wszyscy opuściliby pracę.

Jeżeli eię więo robotników rolnych za po­
mocą rozmaitych oszukańczych kas pensyjayck 
zwabia do csntr przemysłowyob, to jest to fakty 
canls wobec gospodarzy ziemskich nieiumienną 
konkurencją o siły sobotnioze.

(Bardzo ałusznis! — na ł. p.)
Panowie! robotnik z rsguły nie zspoznaje 

się z ustawą kasy pensyjnej 1 z rozmaitymi nie 
bezpiecznymi przepisami regulaminu praoy przed 
wstąpieniem do fabryki, lscz poznaje dopiero ich 
skutki na własnej skórze. Wobec tego przyznać 
należy, że przepisy takie i ustawy wykraczają 
przeoiw dobrym obyczajom, czynląo kontrakt po­
między pracodawcą a pracobiorcą iluzorycznym, 
a nawat nieważnym

I z tego wynika obowiązek wypłacania ro­
botnikowi wszystkich wpłaconych wkłalek. Po­
nieważ tsgo według istniejących praw oeięgsąó 
nie możne, należy atworzyó nowe. Stworzyć 
trzeba ogólną kasę pensyjną na wzór kas knap- 
szaftowyob.

Nis jest to żądania nowym. Już bowiem 
przed pięciu laty górnośląski polski związek za­
wodowy, Związek wzajemnej pomocy, wniósł do 
Parlamentu petycję w tym kierunku Przed 
6 laty stawiliśmy również w Parlamencie wiło 
sek, żądająoy tego samego. Nis jest to więc, jak 
rzekłem, żadnym żądaniem nowym. Jest to żą

daniem dawnym, stąd tym większa mamy prawo 
domagać się jago spełnienia.

(Bardzo słusznie! — na Ł p.).
M. P.! robotnioy są gotowi dl» kas passy] 

nyoh ponosić choćby dość znaczne ofiary; musie- 
liby mieć tylko tę pswność, żs składak ich nie 
zabierałoby im, że aie szkodzonoby im przez 
samowolne wypowiadanie poead. W formie obeo 
nej są kasy peesjjne dia robotników zupełaie bez 
znaeieaia, gdyż ograniczają ona swobodę ruchów 
i prawo koalicyjne. W interesie równowagi spo­
łecznej należy na tym polu spowodować zmiany, 
należy wogóle uregulować na drodze prawodaw­
czej sprawę społsoznyoh urządzeń filantropijnych, 
aby nie zachodziły w tej dziedzinie tak niewła­
ściwe wypadki, jak to się dzieje bardzo często, 
n. p. z mieszkaniami dis robotników, z towarzy­
stwami zapomogowymi itd.

Robotnicy wypraszają sobie wszelkie tego 
rodzaju opiekuństwo, aie żądają też jałmużny, 
żądają raczej wystarczającej płacy oraz ustawo­
wego zabezpieczenia na wypadek niezdolności do 
praoy.

My polscy stolmy na tym stanowisku, żs 
robotnicy tak samo do tego są uprawniani, jak 
urzędnicy, na których korzyść uchwala się wciąż 
nowe mlljony.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
M. P.! Jeżeli sobie życzycie społecznogo po­

koju, dajcie robotnikowi tak zapewniony byt aż 
do śmierci, jak go ma urzędnik.

(Brawo! — na ł. p.)

I Parlamentu niemieckiego.
Berlin, 4. maja.

(P. B. P.) W Parlamenole omawiano we 
wtorek w dalszym ciągu Interpelację socja 
listów w sprawie o niezdrowych stosunkach w 
kasach pensyjnych, kasie wdów i 
siarot. Pierwszy mówca, wolnokonserwatysta 
dr. Arendt, wyraża niezadowolenia z wnlesknia 
interpelacji w czasie, w którym trzeba się prze- 
dewssystkim zastanowić nad wyjściem z zawikła- 
nego położenia wewnętrzno politycznego, sądząc, 
że odpowiedź sekretarza stanu na interpelację 
była wiele za dobrą 1 obszerną. W dalszym 
ciągu broni obsonsgo stanu kas pensyjnych, 
twierdząc, żs braki, które tam zachodzą, bynaj­
mniej nis wymagają j naprawy przez ustawodaw­
stwo.

Jako drugi zabrał głos w Imieniu Koła pol­
skiego poseł J. Breftikl, którego mowę poda- 
jemy osobno.

Przemawiali potym jeszcze posłowie_Beh• 
rens (Zjadn. gospod), Hengsbach (socjalista), 
Werner (antysemita), Hus (socjalista), który 
za wyrażenia, że rozporządzenie Bady związkowej 
w sprawie hutnictwa oznacza urąganie Parlamen­
towi, powołany został do porządku. W końcu 
sekretarz stanu, p. Bethmann Holi w ag, 
zreasumował rozprawy, zaznaczając, żs miały ten 
wynik praktyczny, iż umocniły go w przekonaniu 
o niemożliwości chwilowej reformy ustawo 
dawozej kas pensyjnych. Zresztą rządy związkowe 
porozumiewają się obecnie co do Innego uporząd­
kowania tej sprawy [z właścicielami odnośnych 
przedsiębiorstw 1 spodziewają się, że narady ts 
doprowadzą do dobrego dla robotników skutku.

Ponieważ na posiedzeniu konwentu seajorów 
nie zgodzono się na to, by w bieżącym tygodniu 
nie odbywały się posiedzenia plenarne, przeto na­
stępne posiedzenie wyznaczył marszałek na środę 
o godz. 3. po południu.

Walne zebranie
Zjednoczenia zawodowego polskiego.

Bochum, 3 maja.
(Dzień drugi; posiedzenie popołudniowe).
Odczytano naaamprzód dalsze telegramy 

z życzeniami dla walnego zebrania z Sodingsn, 
Boernig, Szczeci», Berlina, Borkum, Zablkowa 1 
Kościana.

Następuje dyskusja nad sprawozdaniem za­
rządu. Pan Młynarczyk interpeluje p. So 
slńsklego w sprawie jego zatargu z Wiarusem 
Polskim. Fan Józf B eg niski z Łużyc godzi 
się na sprawozdanie prezesa. Pan Grzec ho • 
wiak z Gastropu Interpeluje prezesa w różnych 
drobnych sprawach oraz w sprawie przejęcia 
drukarni Zgody. Pan Brzeziński z Hablag*

horst przyłącza się do poprzednich interpelacji, 
wskazuje na zasługi Wiarusa Polskiego oraz na 
trudności, które powstały z powodu znanego za­
targu.

Pan Wojciechowski z Bruckhausen 
oświadcza, że w niejednym sobie zarząd źle po­
stąpił, a także p. Sosiński. Jeśli mu się krzywda 
stała w czymkolwiek, winien się był p. Sosiński 
udać do rady nadzorczej, a nis sam walkę roz­
poczynać z Wiarusem Polskim, którego redakto­
rom zawdzięcza swoje wyrobienie. Mówca oświad­
cza, że to koniecznie trzeba zarządowi powie - 
dzleć, chociaż swoją drogą mówca jest za tym, 
by zarządu nie zmieniać, lecz wybrać go pono­
wnie. Pan Tatarczyk z Bottropu zaznacza, 
że kierować takim kolosem jak Zjednoczenie za­
wodowe polskie, jest rzeczą nader trudną i nie- 
jsdenby się tej praoy uląkł. Dla tego znając 
bilans Zjedn. Z. P., patrząc na połączenie polskich 
związków zawodowych, pochwalić trzeba pracę 
zarządu i pracę druha Sosińskiego, który ma 
swoja zasługi. Wiarus Polski i pp. Brejscy mają 
także swoje zasługi, o tym wie każdy, ale orga­
nizacja nie może być wiecznie pod wpływami 
pewnych osób. Dia tego poobwallć trzeba pana 
Sosińskiego, że starał się organizację z tych 
wpływów wyzwolić.
/ Inni delegaci oświadczają, że wina zatargu 
Wiarusa Polskiego z p. Soslńskim spada na 
obiedwie strony. Co Wiarus Polski miał do za­
łatwienia z p. Sosińskim, to mogły były oblsdwie 
strony pomiędzy sobą załatwić bez takiego hałasu, 
który szkodził organizacji. W podobny sposób 
bądź w obronie p. Sosińskiego bądź to Wiarusa 
Polskiego występował następnie osły szereg dal­
szych mówców.

Pan Hałas z Hsrns porównywał obecna 
stanowisko Wiarusa Polskiego wobec p. Sosińskiego, 
tym, co pisał Wiarus Polski jaszcze przed kilkoma 
miesiącami. W sprawie drugiego psimi na ob­
czyźnie oświadcza p. Hałas, że jest ono potrzebna, 
oraz że w Poznaniu wychodzi tak wielka liczba 
pism, a gdy ukaźe aię nowe, wówczas inne gazety 
witają je przychylnie i że tak dziać się tsż po­
winno na obczyźnie.

W końcu zabrał głos p. Wojciech Sosiński 
do swojej obrony i odpowiedział na najgłówniejsze 
zaczepki Wyjaśnił obszernie przyczyny zatargu 
swojego z Wiaruiem Polskim. Pan Sosiński za­
znaczył, że pierwszy jego zatarg powstał o to, 
żs Wiarus Polski poczynił ważne zmiany w arty­
kułach organu Zjednoczenia. Wówczaz powstał 
zatarg pomiędzy p. Janem Brejskim a p. So­
sińskim. Pan Sosiński oświadczył, żs zmiana 
była zasadnicza, gdyż chodziło o sprawę dotyczącą 
połączenia poznańskiego Związku Zjednoczenia. 
Wiarus Polski — zdaniem p. Sosińskiego — 
milczał dopóty, dopóki p. Sosiński był redaktorem 
organu Zjednoczenia. Nie chodziło o poprawkę 
drobsą, bo te, jak pnyziaje p. Sosiński, były 
nieraz konieczne, gdyż on jako robotnik pisał 
tylko tak, jak umiał, ale zgodzić się nie mógł na 
zmiany zasadnicze, które mogły wpłynąć na dalszy 
rozwój Zjednoczenia zaw. poi. Gdy p. Sosiński 
upomniał się o swoje prawa telefonicznie, p. Jan 
Brejski przerwał rozmowę telefonicznie i pozostawił 
p. Sosińskiego pizy telefonie.

Następnie zdaniem p. Sosińskiego uckwyoił 
się Wiarus Polski projektu ustaw Zjednoczenia, 
by rozpocząć walkę przeciw niemu (Sosińsklemu). 
Pan Sosiński oświadozył, żs Wiarus Polski zaoze 
piał go ostro i niesłusznie, a nie mając gazety 
do dyspozycji, musiał wysyłać okólniki do dele­
gatów, by na zebraniach mogli odeprzeć nie­
słuszna zaczepki. Pan Sosiński oświadczył, żs 
uznajs zasługi Wiarusa Eolskiego, p. Jana Brej- 
skiego, ale dziś, gdy Zjednoczenie jezt rozszerzone 
na cale Niemcy, nie może brać względu na jedną 
tylko gazetę, ale na wazystkie gazety polskie. 
Tego wymaga dobro Zjednoczenia. Dlatego Wia­
rus Polski i p. Jan Brejski powinien uznać samo­
dzielność organizacji polskiej, a nie żądać, by or­
ganizacja robotników, rozszerzoa na cało Nlemoy, 
uważała ss święte zdanie jednej gazety. Wiarus 
Polski ma 6 tysięcy ozytelników, ozy też nieco 
więcej, a fu obodzi o setki tysięcy robotników nn 
obczyźnie. Wiarus Polski może i powieleń istnieć, 
ale obok tego mogłaby się także i jedna i druga 
iana gazeta polska na obczyźnie utrzymać, byleby 
w zgodzie pracowano. Nam saś, zorganizowanym 
robotnikom chodzić powinno o to, byśmy popie­
rali wszystkie gazety, która nas popienją, ale 
równocześnie stali na stanowisku zupełnej nieza­
leżności naszej organizacji.

Wywody te zyskały ogólny prawie poklask.
W końcu zaproponował p. Przybyła, by 

w uznaniu zasług posła Jaaa Brejskiego wnie 
limo okrzyk na jego cześć.

Zebrani oświadczyli eię za wniesieniem 
okrzyku nn oiłs Koło polskie, oo też wśród po­
wszechnego zapału uczyniono.

Mlobał Kwiatkowski.

I zaboru austryjackiego.
Newy napad hakatystów.

Kraków, 5. maja. Z Bielska telegrafują 
do pism krakowkiob: Na poniedziałek zapowiedział 
ks. Stojałoweki poświęoenle Domu polskiego. Przy­
było w tym celu do Bielska kilku posłów naro­
dowo- demokratycznych i obrześcijańeko-ioojalnych, 
między nimi pp. Głąbiński, Zamorski, Fiedler, 
Dobija.

Wieozorem około godziny 6. i pół zebrało 
eię przed Domem polakim około 150 niemeów, 
przeważnie atudentów, którzy zaczęli kamie­
niami bombardować okna. Wybili 
wezystkie zzyby i uszkodzili okiennice. Po 
rozbiciu każdej szyby krzyczeli: „Heli!“ Agita­
tor cbrześcijańeko-soojeiny Buda wyszedł przed 
dom i w tej chwili został kamieniem udsrzony 
w głowę.

Polioja miejska przypatrywała się temu na­
padowi obojętaie. Odsunęła napastników niemiec­
kich na kilkanaście kroków wstecz i stąd pozwo­
liła im rzuozó kamieniami.

I zaboru rosyjskiego.

Mowa Jeśmana w Damie.
Petersburg, 5. maja. W dalszym ciągu 

rozpraw nad etatem ministerstwa oświaty, zabrał 
głos poseł z Litwy, Jsśman, który krytykował 
politykę szkolną rządu na Litwie. Szkoła stała 
się tutaj narzędziem politycznym, języków mlej- 
scowyok nis wykłada się, gubernatorowie uebylili 
zatwierdzoną przez cara opinję Bady ministrów 
z r. 1908,, kasująoą kary za nauczanie tajne. 
Mówon przytacza eyrkuiarz tajny gubernatora 
mińskiego, który nauczanie prywatne języka pol­
skiego nazywa szkołą tajną.

Następnie mówca przytacza eyrkuiarz tajny 
członka Dumy, duobownego prawosławnego Kuź­
mińskiego. który zaleca walkę ze szkołą minister­
ialną. Władza Związku narodu rosyjskiego 
(czarna sotni*) ozynl niemożliwa istnisnis w tak 
zwanym kraju Zachodnim tajnej szkoły polskiej.

Mówce zapytuje, jakioh uczuć musi dozna­
wać ludność, gdy spadają na nią kary za tajemne 
nauczanie języka rodzimego. Poseł Jsśman pro- 
testuje przeciwko oskarżaniu polaków o separa­
tyzm, o nienawiść do rozjan, katolicyzm zaś — o 
wojowniczość.

Nienawiść propagują tylko ozarnoseoińcy, 
wnosząc ją do szkoły, do sądu i do osiego wogóle 
życia kraju. Na aiob spada odpowiedzialność zn 
demoralizację ludnośoi.

Projekt ograniczenia praw wyborczych.
Petersburg, i. maja. Słowo peters­

burskie donosi, że grupa centrum Bady państwa 
postanowiła odrzucić projskt zmiany ordynacji 
wyborczej do Bady państwa z dziewięciu gubsrnji 
Litwy i Rosi. Jeżeli cały projekt prof. Piobny 
— zwrócony przeciwko polakom — aie będzie 
natychmiast odrzucony, to pójdzie on do korniej), 
gdzie centrum ma nadzieję ostatecznie go po­
grzebać.

Choroba metropolity.
Petersburg, 5. maja. Ks. arcybiskup 

metropolita Wnukowski Jest jeszcze niebez­
piecznie obory. Wczoraj ks. kanonik Dubowski 
wezwał do łoża ohorsgo czterech profesorów pe­
tersburskich, którzy stwierdzili bardzo niewielkie 
polepszanie. Z tego powodu dnia wyjazdu metro­
polity do Włooh dla poprawy zdrowia jezzose nie 
oznaczono.

Wiadomości polityczne.
Położenie w Turcji.

Konstantynopol, 5. maja. Młodo- 
turoy stosują ostrą cenzurę do praży lokalnej. 
Wszelkie cenzaoyjne wiadomości polityozns są za­
kazane. O przesileniu ministerialnym, o rzeziach 
w Adaaio i o armji nie wolno wogóle pisać. 
Stare prawo prasowe zoitało jeszcze więcej obo 
strsone. Gazety muszą być jeizcze przed wyda­
niem przedkładane do cenzury. Bedakeja gazety

Dalszy ciąg w Dodatku.

48) Paweł Hervieu.

Tajemna moc.
Z francuskiego przełożyła Marja Segen y.

(Ciąg dalszy.)

Tracłem czas nspróżno. Jakże jednak gorąco 
pragnąłem, aby stosunki znajomości, pomiędzy 
mną a handlarzem piecyków trwały tak długo — 
aż do odkrycia tajemnicy życia — »ohińozyka«. 
Nie mogąc uczynić inaczej, muslałem zgodzić się 
aa wynajęcie pokoju na tydzień czasu.

I dzisiaj jeszcze przypisuję upór tan wygóro­
wanej skrupulatności w prowadzeniu spraw tego 
rodzaju, gdyż, jak się później przekonałam, mógł 
z wielką łatwością nie dotrzymać umowy ; lokato- 
lowle, którzy nastąpili po mnie, stali się wprost 
jego niewolnikami

Po podpisaniu kontraktu, bo tsgo pan Bick 
ustnis wymagał ('a, ma się rozumieć, podałem 
fałszywe nazwisko) zauważyłem, że tenże stał się 
cokolwiek względem mnie życzliwszym, a niechęć 
wywołana moimi pytaniami ustępowała powoli 
Przypuszczam teraz, że uspokoiła go pewność, żs 
trzyma mnie odtąd w swojej mocy, w mooy, tej 
wstrętnej, czerwonej i tłustej ręki.

Ais wtedy sądziłem, żs powracał mu spokój

wewnętrzny wraz z usłaniem się w jego sumieniu 
poruozonsgo jnazemnie blotka.

Pan Blok z każdą chwilą obecnie zyskał na 
humorze, stał się nawet lekko dowoipny. Gdy 
wręczał mi złoty kluczyk pekoju, oczka jego 
błyszczały przyjemnie.

— Mająo ten oto kluczyk — rzekł porożu- 
mlewająoo — będziesz się pan czuł jak u siebie. 
Zważ pan, że masz do swojego osobistego rozpo­
rządzenia »osobne schody». W domu tym niema 
portjera! Ja sam jeden tylko mieszkam i to na 
parterze. W samym kąciku na tyle składu. Czy 
rozumie pan teraz i widzi jakiś ma dogodności, 
korzyści ? Hę ?

Gboiał koniecznie wywołać objawy mojego 
zadowolenia, dając mi przyjacielskie, porozumie­
wawcze znaki. Kawałki tłustej jego poslękanej 
skóry wokoło ócz w żaden sposób nie chciały 
nabrać giętkości i jakiegokolwiek wyrazu; tylko 
język, poruszający się żywo w ustach I wypycha­
jący to jeden, to drugi olbrzymi policzek, rozsze­
rzał do niemożliwości potworne to oblicze, wywo- 
łująo na nim komiczne nierówności 1 bruzdy.

— Tak, tak, mój panie —- mówił dalej — 
klepiąc się hałaśliwie po gładkim olemieniu, po 
którym spacerowała bez przerwy natrętna mucha 
— będzie tak, jak to miałem panu już honor 
oznajmić. Naokół na świście nie może obchodzić, 
co robi lub co mówi mój lokator, za to panu

ręczę! Albo kogo przyjmuję lub nie przyjmuję u 
siebie! Nieprawdaż, ocenia pan te wyjątkowe do­
godności ! Go ?

Przewracając językiem to w jzdtę, to w 
przeciwną stronę, pan Bick z ust swoich urabiał 
kulę, przebiegającą raz w lewą, raz w prawą stronę.

Pomimo całej elokwencji ttj wspaniałej pan­
tomimy w jakiś czas dopiero pojąłem gorliwość 
ożywiającą pana Bioka i rodzaj przemysłu, któremu 
ukradkiem się oddawał, wspomagając pokątae na­
miętności.

Uiściwszy zgóry zapłatę należną za wynajem 
pokoju, powróciłem do wili naszej przy ulicy Alma. 
Marja ozekała na mnie ze śniadaniem.

Gzułsm się bardzo zadowolony ze spotkania 
z »chińczykiem*, z którym jeszcze rachunki mia­
łem niepozałatwiane.

Dominojąoym jedaak wrażeniem, jakie wy 
niosłem z tego domu, było to, jakie mi pozosta­
wiła nieuchwytne, ulotne objawienie się tego ta­
jemniczego przybytku, przepełnionego zapachem 
kwiatów.

Delikatie oliwkowe światło z taką lntenzy- 
wnośdą wkradło się w moje źrenice, potrafiło tak 
silnie przepoić je sobą, że długi czas potym, zna 
lazszy się w jaskrawym blasku słcńos, spogląda­
łem wokoło przez ten subtelny, blady odcień. 
Pokryte ciernią zielenią drzewa Eiyzejskich Pól, 
pojazdy, osoby a szczególniej kobiety, przemyka-

jąee się zręcznie w Gumie, przedstawiały mi się 
otoczone przezroczystą mgłą oliwkową.

Przez siedm dni z rzędu, regularnie udawa­
łem się do tajemniczego mojego schronienia wy­
najętego od p. Blcks. Za każdym razem łudziłem 
się nadzieją, że zajdę chińczyka znienacka w jego 
wstrętnej norze, I będę może mógł pochwycić 
jakiś szozegćł, mogący zdradzić mi, tak dotąd 
dobrze zachowaną tajemnicę. Lecz zawsze, tak jak 
gdyby przeczuł mój złośliwy zamiar, zastawałem 
drzwi jego sklepu zamknięte szczelnie.

Udawałem się więc do zielonego pokoju i 
przyłożywszy ucho do podłogi, wsłuchiwałem się 
napróino, czy nie dobiegnie mnie z dołu szmer 
jakiś — tak, jak niegdyś w szynkowni przy ulicy 
Wileńskiej — gdy chińczyk był jeszcze młodym, 
dzielnym mężozyzną i żyliśmy w tych »dobrych, 
wesołych czatach«.

Wszystkie popołudniowe godziny w ciągu 
tygodnia strawiłem bezowoonle na drażniącym 
mnie szpiegowaniu.

Było to, jak gdyby powtórzenie dzieoinnyoh 
moich nocnych czuwań i niepokojów.

Nareszcie siódmego dnia, w chwili gdy za­
bierałem się do odwrotu, na drodze mojej nie­
spodziewanie zbawił się pan Blok i zatrzymał mnie 
w przejściu.

(CiSg dalny naitipi),
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W poniedziałek, dnia 3 b. m. wieczorem, 
o godź. 7 zasnął w Bogu, po długich i cięż­
kich cierpieniach, mój ukochany mąż ś. p.

właść. burt, handlu win
w 36 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, d. 7 b. m.
po południu o godź. 4 z śmiertelnicy przy 
cmentarzu kościoła św. Krzyża przed bramą 
Rycerską, o czym donosi

w imieniu pozostałych ciężko strapiona

Amalja Andersch
1614 z domu Jacobi.

Poznań, d. 5. 5. 09.

W poniedziałek dnia 3 bm. rozstał się z tym 
światem, po ciężkich cierpieniach, nasz czcigodny 
szef ś p.

Zmarły był natn zawsze wzorem wiernego speł 
niania obowiązków i dzielności kupieckiej Jeg > 
prawy charakter i szlachetne usposobienie zapew­
niają Mu u nas nigdy nie wygasłą pamięć

W imienia persossła llrniy Braci Anderseii.
Ravn

Poznań, d. 5. 5. 09.

Ma żałobę.
Kapelusze. Suk«xi& Bluzki. 

Materje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67(69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24 godzinach.

9 9

Mc!
Przy zmianie odpływów i kanalizacji podług 

nowych przepisów poleca się do

Wykonania rysunków konsensowych 
Załatwiania formalności na policji budowlanej 
Wykonania wszeikich zmian i pobocznych robót

Biuro techniczne
L. Kiesling Hast. Hedinger

1576 Tel. 2068 Poznań, św. Marcin 34.
Kosztorysy i prace wstępne bezpłatnie.

T. Maciejewski
Długoletni krojczy pierwszorzędnych firm krawieckich

w Warszawie.
Poznań, ulica Berlińska nr. 16.

Pracownia eleganckich ubrań na miarę,
tak z własnych materjałów jak i powierzonych

Zakład wodoleczniczy
Dr. Chram u 1526

otwarty cały rok.
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimnas­

tyka, mięsienie, najnowsze przyrządy Zanderowskie itd 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski 
Centralne ogrzewanie, światło elektryczne, wodociąg, 
kanalizacje desinfekcja.

Cena od 8 koron wzwyż«

za sztukę Mk. 170, 190, 240, 280. 604
■- na SO litrów po Mk. 75,00. =====

włącz, ustawienia i wprowadzenia w bieg na miejscu.
noże, piłki, nożyczki, cały garnitur 

w torebce Mk. 12,00 poleca
właść.: B. Ziętkiewicz — S. Mińcikiewicz 
Poznań -Bazar, nl. Nowa 7/8. Telefon 565

9S
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W
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Ogrodowe
Firma T. Olmianowski

Detalicznie. Hurtownie.= Konwie =
do transportów, mleka oraz wszelkie sprzęty mlecznicze. 
Centryfugi szwedzkie „Perfekt" model 1908

na 86 115 J.65 220 litrów

Przewielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Do- "Tu 
zorom i Bractwom kościelnym, pp. Kupcom polecam
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następnie wielkie zapasy wybopnyoh

win czerwonych (Bordeaux.)
Konjaków, rumów, araków

znajdują się u starej renomowanej firmy:

A. Pfltzner
w Poznaniu (Siary Rynek 34.)

wchód z ulicy Wiankowej.

Mód pod Tokajem własne winnice.

4c
E
UO

242czystego wosku pszczelnego.

Ul. PIECHOCKI I i wyrobów woskowych, GNIEZNO.
Świece cerezynswe własnego wyrobu w każdej wielkości zawsze na składzie.
Kupuję każdą ilość wosku i okruchów woskowych.

iii.

Z

Nr. 5
10 sztuk [15 fen.

Nr. 45
10 sztuk 20 fen.

1002

10 sztuk 35 fen.

Nr. 117 niebieskie
10 sztuk 35 fen.
Kawalerskie

Park promenadowy.
Dxisiaj w czwartek

wykon, przez kapelę strzelców 
pułku II.

Początek o godź. 4 Wstęp 15 fen.
W;każdy wtorek i czwartek 

kawa famil. z własnym piecz.
1613 Nlettlsr

Świeżo zastrzeżony,
staropolski likier żołądkowy

Hetman“
ież 1027

rosyjską krystalizow. kminkó wkę
U kas“

poleca

A. Szmytkowski
Fabryka likierów 

w Pniewach (Pinne).

, Jf
również

JJ

iflWP
uskuteczni»

MŁ szybko i tanio
liare patentowi 

Knop & Himar,
Poznań, Rycerska nl, 8 

Telefon 1786. 
Informacje bezpłatnie
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' W znanej szkole kroju i szyciaszkole Kroju i 
oraz zakładzie 

eleganckie] krawlecczyzny damskiej

W. Szpotańsfeiej
w Poznaniu, św. Marcin nr. 59 

urządza się stale 6—8 tygodniowe kursa. Na 
wyraźne życzenie odpowiednio dłużej. 

Przyszły kura rozpocznie się w końcu maja. 
Zgłoszenia przyjmuje się już teraz.

Zupełnie nowy ayetem nauki 
i praktyczne wykonywanie. 

Warunki nader przystępne.
Specjalność:

Warunki neaer przystępna. "ąptg y

Kasa oszczędności
tanko Rolniczo-Przemysłowego

Kwiledti Potocki i Sp.
j/iyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości of 
I <s»«rM possąwosy piaeąe od I de 4 I pdl pzaeeat podia; 

omowy.

Pomniki, nagrobki
krzyże, z marmuru, gr tu, piaskowca. 

Figury Świętych Pańskich oraz mary
trwałe na powietrze

Kratki z kutego żelaza oraz filarki 
do ogrodzeń grobów

□an Szuman
Biuro hsiąźKawości gospodarczej

(firma sąd. zapisana.)
Skład rejestrów oraz 

wydawnictw gospodarczych,
utenzylji, biur itp. 

Książkowość raportowa, 
rewizje ksiąg gospod. i fabr. 
Wyjazdy na miejsce — Porady 
Urządzenia książkow. Dekla­
racje podatkowe gospodarcze 
- Nauka książk. gospodarczej

Foznań, ul. Wiedeńska nr. 10
przy placu Piotra. 

(Poseo, Wienerstr. 10.) Tel. 667
Jan Szuman

Przysięg. rzeezozn. książk. gosp.

Wielkie korzyści przynosi

Żniwo pod dachem!
Buduję stodoły z drzewa toporowaneg© 1 okrą­
głego, częściowo lub całe obite. Stawiam w tym 
względzie czoło obcej konkurencji zachwalającej się 

prospektami.
Zarazem polecam corocznie powiększany

skład drzewa budulców.
lat, desek, blochów, drzewa porządko­

wego, dzwon i spiców.

Parowy tartak, maszynowa obrAbka 
drzewa i stolarnia- ™

Gustowne i staranne wykonanie drzwi, okien, 
bram z doborowego i suchego drzewa. Przyjmuję 

meble stylowe do odnawiania i uzupełniania

FRANCISZEK POLASZEK budowniczy,
Telefon 62 w Gostyniu Telefon 62

’ Antoni Rose. *♦♦
♦♦

♦
s♦«»««• ?oznaA-S}azctr i«®®«

Telefeon 381. 386

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych v 

1 książek kontowych. @
Litografia. Drukarnia, fabryka tytek, g

Pędzone motorem elektrycznym. NR
Tapety. ____ . Linoleum.

Janio i dobrze
kupuje się¡Meble

wszelkiego rodzaju
również kait apy, garnitury i t, p. 

Całkowite wyprawy wyjątkowo tonie, 
w e wielkim wyborze

przy ul. Butelshiej 10 i ul. Szerokiej 20
W. Nowakowski

ńzwn. Richter i Nowakowski

Flisy w r o zm aitych gatunkach 
Wsze kie materjały budowlane

l( 36 polecają

S. Michalski i Sp*.
Pozna6.nl. Wilhelmowska 19. Telefon 504.

Poznań, ul. Wilhelmowska 16 1.

SZKOŁA MUZyCZNA
Gra na fortepianie, tenrja, harm. i kontrapunkt.

Honorarium umiarkowane.

Kursa uzupełniające dlaforganisfów.
Zgłoszenia przyjmuje codziennie^i^^i

Si. Ogurkowski, dyrektor muzyki.

[ DRYGAS ¡Fortepiany ¡M ■  ” — Aharmonia
tanio a rzetelnie poleca

A. DRYGAS
Poznań, Św. Marcin 64.

poprzedzona politycznymi uwagami krytycznymi, 
jest do nabycia w administracji naszej (przy Pod­
górnej 7.), jako odbitka z Kurjera Poznańskiego

na wytwornym papierze
we formie maiej 8-ki; stron 16.

Cena za egzemplarz 20 fen.
Na koszty wysyłki należy dołączyć ' 3 fen. / /

i---------  —

Pełczyńskiego
Szklą oczne, szlifowane według ulepszonej met dy. 
t. zw. optyczne szkła amerykańskie, — są najlepsze!

Kto posiada oczy osłabione, a pragnie je wzmocnić, 
bezwarunkowo posługiwać się powinien moimi szkłami I

Nie są one droższe od szkieł zwyczajnych I
Ceny bardzo nlzkle.

II

...... ■ WUJ a> -
Okulary w oprawie niklowej pocz. od 1 marki.

St. Pełczyński, optyk
Poznań, ul. Wodna nr. 13

W mieszkaniu prywatnym na I piętrze.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu. (Dodatek.)
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